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Wiadomości zagraniczne. 


— Bruwellą 16 Czerwca, — 


Król nznał summę , udzieloną przez izby Ba 
koszta poświęcenia północnćj kolei żelaznćj (z 
Paryża do Bruxelli) za niedostateczną i z wła- 
snój szkatnły dołożył 30,000 fr., pod tym wa- 
rnnkiem , aby na tę uroczystość zaproszeni byli 
członkowie towarzystwa handlowego, sztuk, 
koncertowego i lirycznego. | , 

Onegdaj po południu, na tntejszćj stacyi pół- 
nocnćj przyjmowani byli uroczyście goście fran- 
"cuzcy przez króla, królowę i władzę. Oprócz 
gości francuzkich , pomiędzy któremi byli mini- 
suwowie Dumon i Cunin Gridąine, znajdowało 
się tam także ciało dyplomatyczne i wszystkie 
wyższe władze belgijskie. Po objedzie, na któ- 
rym wzajemne na cześć obn krajów Francyi i 
Belgii, spełniano toasta, dany był przez rząd 
belgijski bal w sali na stacyi kolei żelaznćj, 
na którym obecni byli Królestwo Jchmość, kró- 
lewiczowie francuzey i przeszło 9000 osób. 


— Londyn 17 Czerwca. — 

Eskadra J. C. W. Wielkiego xcia Konstan- 
tego, ma jutro powrócić z Portsmout do Rron- 
sztadu, 

Królowa Wiktorya już na dzień 19 oczeki- 
wana jest w Osbornehouse. Chrzciny królew- 
ny mają się odbyć na początku lipca. Sądzą, 
że król Filip może będzie towarzyszył do -An- 
glii swćj synowćj xżnie Orleans, która będzie 
matką chrzestną. 

Królowa wdowa wyjedzie w przyszłą środę 
przez Ostendę do Niemiec. 

Ibrahim Pasza był w piątek obecny przy 
rozdawaniu nagród w gmachu towarzystwa sztuk 
pięknych. Stary admirał sir E. Codrington, któ- 
ry pod Nawarynera pomógł był pobić flotę Meb- 
meda Ali i Ibrahima Paszy, popełnił jako pre- 
zydujący w zastępstwie xcia Albrechta nieostro- 
żność, przypominając Ibrahimowi Nawarinę; 
wynurzył bowiem przekonanie, że Ibrahim nie 
będzie mu miał za złe jego dawniejszego nie- 
przyjacielskiego stanowiska, gdyż tylko dopeł- 
nił był swego obowiązku. Ibrahim odpowie- 
dział zimnym i znaczącym tonem, Że przeszłość 
wyszła z jego pamięci; lepićj jednak jest, w 
ogólności nie czynić podobnych przypomnień ; 
przysłowie bowiem egipskie mówi: » Nie pię— 
knie jest, komuś jego nieszczęście przypomi- 
nać.« Po południu przyjmował Pasza O”Conuel- 
la; poczem odwidził kilku posłów i ministrów. 
Wieczór był na wielkim objedzie w pałacu Bu- 
ckingham. Onegdaj pojechał na kolei żelaznej 
do Birmingham ‘aby ztamtąd przedsięwziąść wy- 
cieczkę do powiatów fabrycznych, gdzie 10 do 
14 dni 'zabawt, Poczem przedłuży jeszcze swój 
pobyt w Londynie do trzech około tygodni. | 

Zapas gotówki w banku angielskim rośnie 
coraz bardzićj, i według ogłoszonego właśnie 
tygodniowego raportu, doszedł już do 15,011,691 
fst. (przeszło 630,000,60U złp.) - 

Parostatek Sea Nympkh, który niedawno w 


` 


okręt Rambler tak gwaltownie nderzył, że na 
ostatnim 13 osób ntraciło życie, skazany zo— 
stał na zapłacenie kary pieniężnéj 700 fst. Na 
wsparcie ranionych zebrano w Liverpoolu 160 
funt. ster. 

— Rzym 7 Czerwca. — 

Wczoraj wieczorem ukończyło się uroczy- 
ste wystawienie śmiertelnych zwłok Grzegorza 
XVI, a nadzwyczajne mnóstwo zgromadzonych 
osób musiałe się w tym czasie oddalić z ko- 
Ścioła św. Piotra, którego drzwi potem zam- 
knięte zostały. Przy następnóm pochowaniu 
zwłok Jego Świętobliwości , oprócz wojska, t, 
j. gwardyi obywatelskićj, szlacheckićj i szwaj- 
carskićj, oraz osób należących do służby ko- 
ścielnćj i do wystawienia ogromnego kalafalku, 
znajdowały się tylko ie osoby, które w bilety 
na tę uroczystość opatrzone były. Wojsko two- 
rzyło szpaler od kaplicy N. Sakramentu aż da 
przeciwległej kaplicy chórowój przez całą wiel- 
ką średnią nawę kościoła. Obie te kaplice by- 
ły wspaniale oświecone; podobnież paliły się 
gromnice na wielkim ołtarzu, grób św. Apo- 
stoła Piotra oświecony był nieustannie palącemi 
się 80 lampami, a wysokie świeczniki oświe— 
cały drogę pomiędzy obudwoma kaplicami. Naj- 
przód odsunięto Pa, z czerwonego axamilu, 
na których spoczywało ciało zmarłego Papieża, 
od kraciastych drzwi” kaplicy i te otworzono. 
Poczem orszak kapituły i całego duchowieństwa 
miejscowego, śród uroczystego smęinego mi- 
serere wyszedłszy z zakrystyi N. Sakramentu, 
z krzyżem na czele, zbliżył się do kaplicy pa- 
piezkićj; kapłani w żałobnych ornatach podnie- 
Śli mary i zagiaśli je v= arovzyste] procesyi, 
śpiewając tn Paradisum, do kaplicy chórowćj, 
gdzie już znajdowali się zgromadzeni wszyscy 
kardynałowie, i gdzie Kardynał- Wikaryusz n= 
roczyście trumnę pobłogosławił i wodą święco-. 
ną skropił, Tu odśpiewano Inugredior i psalm 
Quemadmodum desiderati. W ozasie śpiewa- 
nia kilku kapłanów wyjąwszy zwłoki Papieża 
z trumny, złożyli je na szkarłatnćj, złotem haf- 
towanćj, na posadzce rozpostartćj oponie, a 
Maggiordomo okrył twarz | ręce zmarłego bia- 
łą jedwabną chustą. Tenże Maggiordomo wraz 
z Mistrzem ceremonii złożyli u stóp Papieża 
karmazynowy aksamitny woreczek, w którym 
znajdowały się trzy mniejsze woreczki; zawie» 
rojące w Sobie; jeden złoty, drugi srebrny a 
trzeci bronzowy medal z popiersiem Papieża. 
Poczem zawinięto oponę czerwoną około ciała 
i wraz Z niem złożono w trumnę, którą po 
tem zamknięto, po spisaniu aktu notaryalnego 
z tego całego uroczystego obrzędu. Tu kardy- 
nałowie oddali trumnę kanonikom, ci włożyli 
ją w większą trumnę cynową, opatrzoną sto— 
sownemi napisami, i tę następnie opieczętowa- 
li. Tę drugą tramnę włożono znowu w trzecią 
drewnianą. Poczem wniesiono trumnę przez o- 
twarte drzwi kaplicy do ubocznćj nawy kościo- 
ła, gdzie postawiono ją tymczasowie w niszy 
przy ścianie; nisza ta została już dziś osłonię- 
ta sarkofagiem marmurowym, na którym jest 


wyryte złotemi literami imię Papieża: Grze- 
górz XVI, P. M. 
Pod nazwą Konklawe rozumie się lak sa- 
mo zgromadzenie kardynałów dla dopełnienia 
wyboru nowego Papieża. jakoleż miejsce tegoż 
zgromadzenia. W pałacu Watykańskim budu- 
ją dla każdego z kardynałów małe cele z be- 
lek i desek wewnątrz cienkiem sukuem obite, 
Każda cela ma dwa oddziały, jeden dla kardy- 
nała, drugi dla konklawistów przeznaczony. 
Z boku są jeszcze urządzone dwa inne poko- 
je, jeden do odprawiania lub słuchania mszy, 
drugi na jadalnię. Każda cela ma małe okno, 
przez które wchodzi światło z kurytarza. Nade 
drzwiami każdćj celi wisi herb tego kardynała, 
który w nićj mieszka, oraz losem otrzymany 
numer. Prócz tego, cele te różnią się jeszcze 
tem, Że ie, w klórych się znajdują kardyna- 
lowie mianowani przez zmarłego Papieża , obi- 
te są materyą fioletową, inne zaś zieloną lub 
czerwoną. Cele le zresztą są bardzo szczupłe, 
tak że w nich pomieścić można tylko stół, łóż- 
ko, kilka krzeseł i małe szafki. Przed pała— 
cem zuajduje się znaczny oddział wojska pod 
rozkazami marszałka dworu; teu i gubernator 
czuwają nad zewnętrznem bezpieczeństwem. 
Wieczorem zaraz po uroczystem wejściu kar- 
dynałów do swych cel, zamurowywują wszyst- 
kie drzwi i okna, oprócz jedyuego w górze 
celi znajdującego się okienka, przez które po- 
słowie i ministrowie otrzymują posłuchania; je- 
dna tylko brama główna i jedna boczna pozo— 
stają niezamurowane , pierwsza jednak zewnątrz 
1 wewnątrz jest zamknięta, klucz od zamku 
ZEWnętrznego ma gubernator, od zamku zaś 
wewnętrznego w. Mistrz ceremonii. Przy, głó- 
wnej bramie są 4 otwory, z których każdy o- 
patrzony kołem do podawania potraw dla kar- 
Arai. Brama boczna olwierana jest tylko 
dla Przełożonych zakonnych, dla posłów, lub 
gdy który chory kardynał chce się z Konklawe 
oddalić. Wszelkie korrespondencye z kardy— 
nałami, pismienne lub usłne, są zakazane. je- 
żeli po upływie 3 dni wybór Papieża jeszcze 
nie nastąpi, wtedy przez następne dnie otrzy- 
mują kardynałowie tylko po jednćj potrawie. 
Za najpierwszych kandydatów na Stolicę A- 
postolską uważają biskupa z Osimo (kardynała 


Soglie) i biskupa z Imola (kardynała Mastai Ber- 
netti). 


„ T Dnia 8 Czerwca. — 

„ Oprócz hiszpańskiego, wszyscy reprezentan- 
ci obcych dworów otrzymali urzędowe zawia- 
domienie o zgonie Papieża; p, Castelloz Ayen- 
za użalał się na to uchybienie, dowodząc, że 
przecież królowa hiszpańska uznaną została 
przez zmarłego Papieża. Nie wiadoma jest je- 
azcze odpowiedź Kardynała-Podkomorzego (Ca- 
merleugo). ) 

. Zmarły Papież Grzegórz XVI. słynny był 
jako Biegły paaalyk, Kiedy był jeszcze zk 
£onnikiem kamedulskim , Napoleon chciał go po- 


wołać na dyrektora szkoły 'politechnicznój w 
Paryżu. (Times.) 


am 


Rozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg dalszy.) 

Jak dla ludzi zwyczajnych niepojętym i nieod- 
gadnionym był nieznajomy, tak dla wszystkich tych, 
których zkrwawiły kolce losu, których życie wio- 
dło po drogach zasłanych cierniami, obudzał ja- 
kąś sympalyę, uwielbienie, litość, pobłażanie i 
Życzenie ulgi w boleściach. Dzika pieśń jegu w któ- 
réj tak smakował, trafiała do serca dumaczy, ża- 
łosne spojrzenia przenikały aż dusze, gniewne 
wyrazy dla wszystkich czujących były klątwą 
rzuconą Światu za jego gorzkie napoje. i 

Nieznajomy lekarz w powracającćj do zdrowia 
Alinie wielki obudzał interes; pragnęła poznać je- 
go Życie całe osłonięte całunem miiczenia ; chcia- 
ła wniknąć w jego boleści, wypiętnoawane na twa- 
rzy, zbadać jego charakter ukształcony w niepo- 
wodzeniach, sprzeczny i dziwny, jak koleje, kiá- 
remi los go prowadził. Nie dziwiła się niczemu. 
Twarz lekarza, pieśń jego, klątwy nawet, prze- 
mawiały do jéj duszy; widziała w nich pamięć u- 
marłćj przeszłości, widziała wielkość czucia, cza- 
sem zniecierpliwienie, to znowu łagodne poddanie 
się i wiarę bez granic. Z jakąż radością pragnę- 
łaby przynieść ulgę owćj bolsjącćj piersi! z jakąż 
pociechą wlałaby balsam ożywny na ta czyste a 
poranione serce! Oh! bo i jćj serce cierpiało, bo 
i jej duch wyrywał się do lepszego Życia, do in- 
nych ludzi, do innego świala. 

Alina łagodnością i słodyczą, jakierai niebo ob- 
darzyło kobietę, starała się przynęcić do siebie 
dzikie serce lekarza , w poufałćj rozmowie pra- 
gnęła, aby wyśpiewał jéj swoje boleści, w przy- , 
jaźni, aby doznał pociechy, którćj mu niebo od- 
mawiało od dawną, w wiejskiem zaciszu, aby o- 
detchnął po burzy Życia, aby jak ona w uczuciach 
serca znalazł zadowolenie, aby dostatek zapęwnił 
mu byt i uwolnił od życia włóczęgi, życia nie- 
pojętego i pogardzonego od wielu. Od dawna pra- 
gnęła sposobnój chwili, aby uzupełnić swe myśli, 
aby wszelkiemi siłami odpłacić za przywrócenie 
Zycia i zdrewia. 

Otóż pewnego dnia, w pięknym poranku, gdy 
przecbadzała się po ogrodzie, a lekarz spotkał ią 
i zapytywał o stan zdrowia, rzekła do niego: 

Dla czegóż pan, gdy tak cbętną ręką podajesz 
leki cierpiącym, sam wzbraniasz się przyjąć po- 
ciechy, odpychasz każdą przychylną ci rękę? 

„Ja? zapytał zdziwiony lekarz, i któż ci powie- 
dział pani, że cierpię?... Oh! wierzaj mi, wstydził- 
bym się wyrzekać i błagać czyjejkolwiek litości. 

Nie uwodź mnie o panie, rzekła czule: Alina, 
znam ja ukryte cierpienia , znam boleści, i oko mo- 
je odgadywać umie, wszystko to, co nieraz myśl 
pragnie ukryć na dnie serca. Na cóż? czy nie dosyć 
raz spojrzyć na twarz twoją , aby z nićj wszystko 
wyczytać?::. czy nie dość raz twoją pieśń usłyszyć, 
aby ją pojąć ï rarem z tobą zapłakać?... Czy te 
dzikie i bezładne myśli, jakietryskają z twojćj du- 
szy, objawiają zadowolenie i szczęście?... Nie u- 
wodź mnie o je Pozwól być twoją przyja- 
ciołką, pozwól zawdzięczyć twoje usługi; ulżyj 
sercu pregnącermu odpłacić się z długa, przyjmij 
współczucie i przyjażń, jakich dusza moja pray- 


zywa i któremi zapewne nie zechcesz wzgardzić. 

Przyjaźń i współczucie z westchnieniem powtó- 
rzył lekarz, i oczy jego niezwykłym zajaśniły 0- 
gniem ; przywoływałem ich od lat dawna, niegdyś 
były one dla mnie rajem marzonym; lecz dzisiaj... 
dzisiaj pozyskane, mogą być tylko promieniem, 
który oświeci moją mogiłę; dzięki i za te blade 
już dla mnie świutełka, dzięki za te najdroższe 
skarby żywota. Zapóźno już, zapóźno , abym je 
umiał ocenić; zapóźno, aby strawione serce od- 
powiedziało wzajemnością. J k 

Jakto! zawołała rumieniąc się Alina; zupełnie 
nie rozumiem cię panie. | b 

Nie inaczej, życie moje rozproszyło się w ludz- 
kość, ją kocham całą, nic od nićj nie żądając, 
będąc nawet przygotowanym na przekleństwa i 
złorzeczenia, w ludzkości całe moje widzę szczę- 
ście i ani pojedynczych uczuć ocenić, ani im od- 

owiedzieć nie zdołam. Był czas, oh! był czas, 

płdy jednem tchnieniem żyłem z moim bratem, 
kiedym anielską ukochał dziewicę, kiedym przy- 
jaźni poświęcał się cały, oh! wtedy, wtedy uczu- 
cia moje dla nich gorzały, stree wyrywało się z 
piersi, w nich widziałam życie, wnich życia roz- 
kosze i cel żywota i rajskie słodycze na ziemi; 
lecz krata mego, ojca, i dalszych braci i przyja- 
cioł zimna pokryła mogiła, a serce moje z niemi 
wkopało się do grohu, żyje zniemi, ich wspom- 
nieniem, zinarłemi uczuciami i w przeszłości całe 
widzł szczęście: Kochanka! tak kochanka; niema 
o czem wspominać, może ona niewinna, nie mam 
prawaani wyrzekać, ani blaźnić ; niczni nieprzy- 


rzekała i nic nie hyła obowiązaną dotrzymać, jćj - 


oczy tylko mówiły, mówiły wyrażnie dla mego ser- 
ca; zapewne omyliłem się, trudno, cóż począć?.. 
Alenaco o snach dziecinnych wspominać?... prze- 
szłość jest niepowrotną, i dwa razy jednakowo 
czuć wiepodobna. 

Umilkł, eczy jego wlepiły się w lice Alin 
jakby w nich dawnej EE ansjomości , albo 
jakby pamięć z popiołów przeszłości chciała ukry- 
tą iskrę życia wydostać. Alima zinieszana Lem spoj- 
rzeniem oblekła się w wątły rumieniec, spuściła 
oczy i zdała się być bezprzytomną. Po chwili je- 
dnak, zebrawszy wszystkie siły, znacząco zapyta- 
ła lekarza: . = 

Czy pan słusznić tylko zwątpiłeś o swojej ko- 
chance? 

Nie umiem na to odpowiedzieć, po chwili na- 


mysłu odpowiedział pan Michał; inyślić nawet o 
tem nie pragnę, bo niechcę zagejanych odnawiać 
ran, ani też marzyć o niebie, abym nie upadł w 
przepaści: 

A gdvby ona, przerwała Alina, gdyby ona zaw- 
sze myślała o tobie, gdyby pomiino upływu cza- 
su, pomimo oddalenia, pomimo tysiącznych zmian 
była jedną i tą samą, gdyby naprzykład teraz ... 

„Ob! nie, nigdy przerwał lekarz, nciekłbym, 
uciekł natychiniast; uczucie te zabiłoby mię, po- 
zbawiło zmysłów, uczyniło szalonym, niezdolnym 
do życia. Przez litość, pani, zmień przedmiot roz! 
mowy, pozwól, aby zapomnienie rzuciło zasłonę 
na całą moją przeszłość i na wszystkie moję u- 
czucia. 

W oczach Aliny zabłysła łza, picrś wzdęła się 
westchnieniem i cała jéj postać przybrała wyraz 
niemćj boleści. Byłto widok za przykry dla łc- 
karza i aby go przerwać, rzekł: 

, Używaj pani przechadzki, piękny czas i świe- 
że powietrze wiele wpłyną na twoje zdrowie , ja 

wyjdę na wieś odwidzić chorych , przynieść im 
omoc lekarską i zapewnić pociechę wiary. 

Za odchodzącym, Alina długo patrzyła, z jćj 
oczu łzy potoczyły się strumieniem i mówiła po 
chwili: 

Niepojęty, nieodgadniony człowiek! serce jego 
boleje i sam odpycha lekarstwo. Ah! iakże pado-. 
buy do owego młodzieńca, którego ukochałam w 
latach mojej niewinności!.. oczy jego równie by- 
wają grozne i łagodne, nśmiech holesny, czoło 
Szlachetne i twarz z którćj dusza przegląda. To 
on! moje przeczucie upewnia inię!... Mówił o swo- 
jej kochance, nie obwiniał mię zupełnie i zapewne 
bliższe nie wiązały go znią stosunki..: czy on nie 
mówił o mnie?.. Ab! jakżebym wszystko pragnę- 
ła wiedzieć, jakżebym chętnie dzieliła z niim jego 

i, com 
fale e einym krokiem poczęła przechodzić 
się po ogrodzic; alc twarz jéj zwiastowała zamy- 
ślenie, smutek i niepewną nadzieję. (D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 1 do dnia 2 Lipca. 
Tieband Cecylia, Bienkowska Tekla, Broniew- 
ska Marya, z Polski; ~- Kotzebue, Fiewcger Ka- 
rol, z Galicyi; -- Wilde Edward, Bronikowska 
Zofia z dwoma corkami, Dąhska Konstancya ob., 
z Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


W dniu 7 Lipca r. b. o godzinie 9 z rana 
w gmachu Sukiennice zwanym w Rynku Gló- 
wnym M. Krakowa, sprzedane będą przez pu- 
bliczoą licytacyą w drodze exekucyi Sądowej 
zajęte ruchomości jako to: stolarszczyzna, 0- 


dzież rozmaiła i różne sprzęty domowe. 0 
czóm chęć „licytowania mających zawiadomiam. 
Kraków d. 30 Czerwca 1846 roku. 

Piekarski Kom. Sąd. 


Doniesienie prywatne. 


Pewna francuzka Guwernantka posiadająca 
język angielski gruntownie, ma zamiar dla in- 
teressów familijnych udać się do pólnocnćj 
Francyi lub do Paryża. Uprasza zatem 0 2a- 
wiadomienia do składa towarów P. Alojzego 


Schwarizą, czyliby nie mogła zabrać się wto- 
warzystwię familii udającćj się w akolice Nad- 
reńskie do wód upraszając zarazem o nazna- 
czenię terminu kiedy ma przybyć do M. Kra- 
kowa. Gr.) 


—"— WJ 


